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Matis: Jesteś jak błyskawica. Myślałem o twojej robocie.

Olgar l ak. wiem o tym

Matis: l^le ja się znam na tynyOłgo!jJesteś jak błyskawica, nie tylko jak robisz 
nrudrutach, ale we wszystkim, do czego się zabierzesz.

Olga: Tak; Lak.

Matis: J^błyskawica... Chciałem powiedzieć, że w myśleniu także.

Olga: Na dźiśiąjduż dosyć.

Matis: O co ci chodzi?

Olga: O nic! Siedź cicho!

Czas.

Matis: Jutro musisz znaleźć dla mnie jakąś pracę. Tak dłużej być nie może.

Olga: Tak.

Matis: Ja dłużej tak nie mogę. Nic nie zarabiam.

Olga: Rzeczywiście dużo czasu minęło, odkąd przyniosłeś parę groszy.

ie odzywaj się do mnie~w~taki sposób! Mó mie jak do człowieka!

Matis ze swoją siostrą siedzą przed domem. Matis pomaga siostrze w zwijaniu 
włóczki.

Olga: M

Matis: NTsąic nie patrz

Olga:





Matis: Dziwna jesteś. Kiedy rozejrzę się trochę dokoła uważasz, że na cos 
patrzę. Ale przecięż-wtedy musiałoby się tu coś dziać. Czyżbym miał oczy jak 
jastrząb. Matis przygląda się swojej siostrze ! śmieje się.
-—(JOlga:hfak. > Cćp .5 ,

Matis: Ale to chyba za wcześnie. Daleko ci jeszcze do siwienia, a już tak
siwiejesz. Olga?

Olga. O co ci znowu chodzi!?

Matis: Właściwie o nic. Może

Olga: Słusznie powiedziałeś, Matis.

Matis: Chyba nic złego się nie stało 
włosach, prawda?

Olg»4--Niejoczywiście, przecież o tym wiedziałam..

Matis: Tak, ty jesteś bystra, wszystko przenikasz jak nóż.

Cisza.

Matis: S ałaś co powiedziałem, Olga?

^cOIga: Tak.

Matis: Mimo’wszystko za wcześnie na siwe włosy.

(tynfertłał-ąpmac-hać

Olga: 0j-d-ajmTi--spokój! Nie uważam, aby twoja dzisiejsza gadanina była 
przyjemna.

Matis: A czy my w ogóle mamy jakieś przyjemności?

Olga: Mamy znacznie więcej przyjemności niż ci się wydaje. Po prostu o tym 
nie myślisz. Każdy dzień przynosi nam coś dobrego.

Matis: 1

Olga: Kied^C Pomyśl Matis.

Matis: Myślę z oałych sił.

Olga. W takim razie^irzypominasz sobie dużo dobrego. Mamy znacznie więcej 
przyjemności niż inni ludzie.

Matis: Czy to rzeczywiście p wda?

ie Ąolri(\c ty)<s zdboflwrać



Cisza.

Matis: Nie wiedziałem o tym. Jak to dobrze, że

Olga: Co?

Cisza.

Ciszd.

poszła wcześniej do siebie, żeby

Cisza.

Matis

Cisza.

Matis: JjZro pójd^do pracy. Oczywiście jćśli nic mi nie zaszkodzi.

Matis/Olga, to okrucieństwo!

Głpś-6łgk--Xak, Matis.

atis: Ona odchodzi!

ornoMatis:
wolno ci odejśół

■rńóże da mi
■i. Szczęrzc-mO

isza

Matis: No, skoro o tym niewiedziałem^Teraz pójdziesz spać? 

rsiaj już dosyóTozmów mój k

• Olga wychodzi. Zmierzcha.

Matis:.Teraz idziesz spać? Jutro 
pracę. ToTa-spFawWręezy-Ol 
nie ujmując ani roku,[trzeb

eba pójść do gospodarzy,
! Ona mnie żywi rok

rzyznać, że żwi ez całe moje życie.

fs^ywCm-nlęzZywijnnk

is: eeież musi mi się u
s-iw-i-ała-przeze inrnerMa-m-

Matis; Auaaoże-Olga też-j-e
mnie nie widzięć^^ardzj/nieprzyjemna myśl

odejść ode mnie! Cokolwiek zdarzy się tobie czy mnie, nie

zisz?

I
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MATIS PRZED LUSTREM.

s: Nie, nj no!

sz<

Matis:
nie

Matis przygląda się sobie w lustrze

, nie, nie nie ma na co patrzeć, 
ona. Ale jednak coś w niej jest. P

I na pewno niejedna dzirew
lusterku, zanim się ubrała. Hm. 
myśleć o dziewczętach w p 
jednak ja to robię od cz
Wolno mi, skoro nj

i.trochę, ciała niewiele, gęba 
glądam się w lustrze jak 

czyna przeglądała się w tym krzywym 
(echże chociaż o nich pomyślę! Nie, nie można 

śzedni dzień. Nie wolno. Tego nikt nie robi! A 
do czasu. Nikt jednak nie powinien o tym wiedzieć.

^etheż patrząc nie robię nic złego! Skąd u licha się wziąłeś? Po co 
e§WMatis wariat. Pomylony. Jakże by się śmieli

PTAK

fk-W T

Matis: Wielki ptak przeleciał nad naszym domem! Leci w tej chwili kiedy ty 
leżysz w łóżku!

Matis: czy słyszałaś kiedyś, żeby komuś wielki ptak przelatywał nad własną 
głową! Na pewno nie słyszałaś!? A teraz chodź ubieraj się!

Olga: Wmecymrrdwóf?

Matis: Ty także musisz go zobaczyć! Musisz!

Olga;

MatisrCzyNń^łys^łaś,^© powiedziałem. Ptak pr^łec^p^^toNąarNąaszytn 
domeni!,Lata\ąXpinijkiedyNy leży^w łokkuK.
Olga: /Słyszałam, oczywiści e .^M^-eóA^Tegoł^i^Gh-^^KHedTLtćn^ędy^hcWTen

Matis: Nie rozumiesz jakie to ważne!

Olga: Lo ja o tynTmmgę \\iedziei.



MaTiSTUbieraj się i chndźł

Olgac Teraz w nocy?

Matis wN^trrałnierTy także musisz go zobaczyć!

Olga: O, nie!

Matis: Musisz! Teraz leci nad nami! Uważasz, że to nie jest nadzwyczajne!?
a . r\ A ■rćUlÓC- Oi /9

Olga: pewno^-zr

Matis:Jy-podobno jesteś mądra?

Olga: Co to znaczy?

Matis• T¥ w ogól? nic nie rozumie^1

ięteraz, słyszysz?"

Matis: Zmarnować taką sposobność! I ty nie chcesz go zobaczyć?)Zupełnie nie 
nic nie jest dosyć nadzwyczajne!

Olga: Ty w ogóle nic nie wiesz! I ty ośmielasz się to mówić, ty..., który... )

rozumiem,

Matis zKtóry co?

Olga: DajTpbkÓjpNie zniosę teg^łużej, jeżeli nie... nie..^możesz już odejść! 
eba-odpocz<ęd~Już późna noc.-Mdtłs:

Olga plącze.

Matis: Ależ; ci dokuczyć,

MATIS SAM

Matis: Jeden człowiek jest taki a drugi inny. A w każdym razie Olga różni się 
ode mnie. Ona pewnie mi nie wierźy. A przecież ja widziałem i słyszałem ptaka. 
Mogę przysiąc, że go widziałem, alehaa dzisiaj już koniec, nie będzie już latał. 
Zaśpiewamy teraz pieśń.

Matis śpiewa.



Matis: Bywałem nieraz na różnych spotkaniach i wiem, jak to jest.
I

Koniec na dzisiaj, bo ptak spotkał moją ukochaną.

Matis przestoje śpiewać.

Matis: Jutro Olga musi zobaczyć ptaki, choćbym miał uwiązać ją na dworze. Od 
dzisiaj wszystko się zmieni... Czy dla mnie?

Głosy Dziewcząt: Przybywamy, przybywamy, czy jesteś sam?

Matis: Jestem, naturakrrer

Głosy Dziewcząt: Długo to trwało, Matis. Ale już się skończyło.

Smugi światła. Matis pręży muskuły. ę

Matis: Dobrze jest. Nareszcie mogę kogoś uśc4snąc. Gdzie jesteście?

Głosy Dziewcząt: Jesteśmy tam... gdae-bye powinniśmy

Matis pręży mięśnie.

Matis: czy mnie widzicie?

Głosy Dziewcząt: Tak, na pewno, patrzymy tylko na ciebie.

Matis: Zaczekajcie trochę!

Głosy Dziewcząt: Czekać, teraz? Czego chcesz, Matis? Przygotuj się Matis!

Matis: Tak, na pewno!

Matis: Ęj wy tam w gaju, jesteście gotowe?

Głosy Dziewcząt: Jesteśmy gotowe... Powiedz która ma przyjść?

Matis: Przyjdź ty o której myślę...

Matis widzi jedną z nich.

Matis: Jak pięknie wyglądasz. Zrób coś!

Dziewczyna: Dobrze. Podnosi rękę.

7



Matis: Ptaki cię zrodziły. yślałem o tobie od dawna.

Matis napina mięśnie/fak, że koszula pęka w szwach.

Matis: Nie ma sig^zym martwić. Mam dosyć koszul.

Dziewczyna:jAen rękaw tak samo podarłeś?

Matis: T . Ten rękaw podarłem już w strzępy już dawno. A teraz możesz robić 

 

co tyll$0zzechcesz.

RANO

©

v’cI 
V u

Matis budzi się. Wstaje z łóżka. Patrzy na Olgę czeszącą się przed lustrem. "
faji Os. edu

:. Temu pan bć

Olga: Co się stało, że jesteś dzisiaj w takim dobrym humorze?

Matis: A dlaczego?

Olga: Nie? Nie jesteś w dobrym humorze?

Matis: A nie wiesz dlaczego tak jest?

Olga: Chyba wiem. Pewnie dlatego, że postanowiłeś pójść szukać pracy.4----
■sprawdzi się przysłowie. ktoTano wstajeTeffler-pam-bóg^łaje]

Matis: Nie zgadłaś.

Olga: Jak to nie pójdziesz?

Matis: Ptak teraz lata nad nami.

Olga: No to co? Czy cos się zmieniło dlatego, że ptak przeleciał nad naszym 
domem?

Matis: Sam nie wiem. A ty, czy jesteś pewna, że nic się nie zmieniło?

Olga: Siadaj i jedz teraz.

Siadają do śniadania.

Matis: Hm!

Olga: No i co?



Matis: To nie jest dla ciebie!

Olga: Och, chyba wręcz przeciwnie. Masz minę, jakbyś koniecznie chciał mi 
coś powiedzieć.

Matis: Przedziwne co też człowiekowi, może się przyśnić - byle tylko chciał!

Nalewa kawę.

Olga: Aha, coś ci się śniło.

Matis: Hm!

Olga: Lepiej powiedz co masz do powiedzenia, bo cię rozniesie.

Matis: Mam powiedzieć co mi się przyśniło?

Olga: Taa

Matis: Tego nie mogę zrobić.

Olga: W takim razie na pewno nic ważnego, ^obrażairrsubiT.

Matis: Porządni ludzie nie mówią o takich rzeczach, jakie im się śniły. Już 
wiesz teraz.

Olga: Ach, tak!

Matis: Na nic ci się nie zda wypytywać i badać mnie. Teraz już wiesz!

Olga :-Pociesz się, że sny|tłumaczy się na opak. Każdy sen jest przeciwieństw

z WOy
Matis: feoP?-Tu~ce-powiedziałaś jest wstrętniejsze m

Matis wylewa, kawę na stół.

Olga: Patrz, jak nabrudziłeś, Matis! 
z----- ----- "

Matis: A czyja to wina?(Nie wolno ci psuć mi wszystkiego!

Olga: 1^%-już- dobrze, dobrze-,

Matis: A zresz^mniejsza o to Od dzisiaj wszystko się zmieniło. Zaczęło się 
nocy, a terazija wychodź^

Matis zbiera się do wyjścia.

Olga. Wyjdę z tobą wieczorem i popatrzymy razem na ptaki.

Matis: Nigdy nie będzie tak jak pici wszy 1111azem!;



i



Matis zbiera się do -wyjścia. Olga mu się przygląda.

znowu

rzstę-na wieś do roboty, jak obiecałeś.

Matis

Olga: 
iść.

Olga: Nic, tylkcrpatrzę, czy

nas, teraz kica

rierpomog^Powiedziałeś, że pójdziesz, więc musisz

Matis
przeleciał?

Olga: Nie wolno nigdy dawać za wygraną, powtarzałam ci to tysiąc razy.

Matis: Łatwo ci tak mówić!

Matis zamyślił się i zawołał.

rgo nie mam muskułów, które mógłbym tak naprężyć, żeby 
igdy nie pytasz!

Matis:
koszula-pękła) Ty mni

Matis: O

Olga: O co?

i co należy pytać.

Ol

Matis: Mogę jeszcze dzisiaj nie iść do wsi, pójdę jutro 

hmOłgar -Możc&

Olgarjrdr-póki mani}' co'jęgć!

Matis je.

Matis: Jeżeli ktoś się zmienił w trojaki sposób...

Olga: Co za trojaki sposób?

Matis: To się łączy z tym, czego ty nie możesz wiedzieć. I z dziewczętami 
także...

10
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Olga: Jedztoraz, jed®-. \

Matis: Ty się nigdy nie zmieniasz zawsze jesteś taka sama. Nie potrafisz tego 
zrozumieć!

Olga: Nie, nie potrafię, ale czy ty pomyślałeś o tym, że jutro masz pójść do wsi?

Matis: Powiedziałem, że pójdę to pójdę.

Jedzą w milczeniu.

Matis: Pójdziesz zobaczyć ptaka, kiedy przyleci tu wieczorem? Dziś rano 
powiedziałaś, że chcesz na niego popatrzyć?

Olga: Dzisiaj nie, będzie za późno.

Matis: Przecież powiedziałaś...

Olga: Wolę iść spać!

Matis: A gdybyś się już nigdy nie obudziła? Dopiero wtedy byś żałowała!

Olga: -Milcz Matis! p r

MATIS SAM

Matis: Czas już na ptaka. Słychać jego zew, widać skrzydła trzepoczące trochę
7 bezradnie w szybkim locie. Ptak szybuje wysoko w łagodnym nocnym 
W powietrzu, a jednocześnie przeszywa na wskroś serce Matisa.

ł Cisza.

Matis: Ja i ptak to jedno.

Cisza.

Matis: Jutro pójdę, bo Olga tego chce, byle tylko nie było burzy. Błyskawica 
zawsze jest błyskawicą! wtedy nie pójdę, zresztą ona wie, że nie pójdę.
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PRACA

Matis wrócił z pracy.
Wc

Olga: Pewnie^adłeś?

Matis: Tak; bądź spokojna. Tam gdzie byłem nie brak jedzenia.

LGa,

Olga. Gdzie byłeś.

Matis: U gospodarz^ Byłem u niego aż do tej pory.

Olga: Aha!

Matis: Wszystko w porządku zapłacili pni-

Olga: Ile?

Matis: Zapłacili mi za dwa rzędy. Przecież wszystko w porządku. Inaczej nie 
daliby pieniędzy.

Olga: Oczywiście.

Matis: Chyba rozumiesz, co znaczy „wszystko w porządku”, ty co, dostarczasz 
swetry.

Olga płacze i kładzie się na łóżku.

Matis: Czy zrobiłem coś złego?

Olga: Nie. Ałe-samamieoGem-eou^biGj,.

Matis: Olga, przecież mi zapłacili. Wszystko w porządku. Chyba rozumiesz co 
to znaczy wszystko w porządku, ty co do-starozasz-swetry. Zresztą, gdyby mi nie 
zapłacili, za co kupiłbym karmelki.

Olga: Karmelki! JuZsam nie wiesz-eo gadasz!

Matis: Olga.

Olga: Zostaw mmc. to są. mo.|_e. sprawy. ‘

Matis: Odwróć się chociaż do mnie.



r
Matis: 4^^^ze-mmą^->-ś się skończyło i na nowo zadęło!

—Olga;. Co-tekregó?

Matis: O, tak!

Olga chce wyjść.

Matis: Ęocaekaj troełr •rwiem teraz więcej.

aTMó' miihii

Matis: Bardzo mało wiesz o tych sprawach.

^n^W^^TopnwIedz mi nafe^mTe- ;

Matis: Leci każdej nocy tam i z powrotem, podczas kiedy-ty-śpis-
<■ nocyPj
•Ołgar ■DubFze, żeTSkj-csL, dla ciebie, rtte me dlaThnie, zapewniam Cię?
^latis. A jakże-jest dla ciebie^

Olga wychodzi
^latis-: Ja i ptak. Ty jesteś ty^

Matis podnosi ręce jakby naśladował ruch skrzydeł.

RANEK

itało?

Matis whaca do domu.
7 ff \

- \ Matis: Kto\ptaj jest?

Olga: Co ci si
Matis: Tajn choc^jł dziwny ptak.

Olga wraca do swojbgo zajęcia.





Matis:
ścieżce

tu zaraz niedaleko chodził po

■Olga: Ach-tak,

Matis: Uciekł - ledwo go zobaczyłem.

Cisza.

Olga: Gdzie siedziałeś do tej pory, zamiast od dawna pracować!

Matis: Wróciłem do domu bo nię/było, żadnej roboty.
A potem powiedzieli, że zaraz będzie burza. Ale burzy nie ma.

o tym wiedziałem.

. Olga: Nie.

Matis: A później zaczepił mnie jeden znajomy.

rre

Wizja /

Matis: Olga Odchodzisz?

atis.Olga: Tal

Matis: Ńie możesz tego zrobić.

Olga/ Tak Matis.

Kgniec wizji

MARTWY PTAK

Matis przynosi ptaka do domu.

MatisrOłga,'i

Olga: Jakie

Matisf Sama zobacz!

Olga podchodzi i widzi ptaka.

Stało się nieszczęście!

44



Olga: Fuj! Skąd on się tu wziął? CałyhrtółMbrudzi! Widzi zmartwionego Matisa 
Czy to jest twój^tak? Ptaki często giną wcześnie - same z siebie.

Matis: Ptaki mogą żyć okropnie długo!!

Olga; Nie myśł-ąttś-oTym. Wynieść]: 
nie zjemy.

Matis: Zjeść go!!??

Olga: Zakop go pod kamieniem.

Matis: A po co?

Olga: Żeby go coś nie porwało.

Matis: Tak, prawda. Zabiera ptaka.

Matis zakopuje ptaka w polu i przywala dużym kamieniem.

Matis: Tak, ale...

Olga: Co!?

Tej samej nocy. Olga w łóżku.

Matis: Olga, ja muszę tej nocy zostać przy tobie.

Olga: Dobrze - chodź. Zrobiłeś jak powiedziałam?

Matis: Sam nie wiem, ale muszę zostać przy tobie.

Olgai Nie masz się czego bać? tyfatis kładzie się do łóżk

Leżą chwilę.





Czas.

Matis: To było okropne z tym ptakiem.

Olga: Leży teraz zakopany pod kamieniem.

Matis: Czemu to powiedziałaś?

dziwne sło

Olga zasypia po chwili

Olga głaszcze go w policzek.

Matis: Zupełnie, jakby mnie ptak dotknął...

Olga:. Jesteśmy razem - Ty i ja Nie bój się Matis

’Matis: Olga...

Olga: Nudziarz jpśteś!

DRZEWO

■ Matis wychodzi z chałupy. Zauważa ptaka.

Matis: czy ty nic nie widzisz?

Olga: Nic nadzwyczajnego.

ON TAM LEŻY.

Przed chatą.

Matis: Ten ptak tam leży przywalony pod kamieniem.

Cisza. Matis

Olga: Nie myślałam tak, naprawdę.

Matis:' Ech, ty tego nie rozumiesz.

'lartwiony.
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Matis: O^widzisz!

ze.

mura przy sta

Olga: Czemu?

Olga: Tak słyszałam.

Matis: Matis i Olga.

MM
-Ołgtr-Tak?

Słychac grzmot.

ieernnc żarty-i cóż tp nam szkodzi?/Z

ga: Na tym może się skonczyc

Matis: Będzie burza to jest tal/pewne jak to, że ty tu stoisz i kroisz pomidory.

Błyskawica.

MatisfRazT-dwa, tr/y... cztery

Grzmot.

Wiatr. Deszcz/ Cisza. Po burzy.

Matis wyahodzi z wychodka.

Matis dgrzeszedUm-przez ogierd—-

Olga/krząta się po domu. Wchodzi. Matis.

yi/tis: Cały ęgas tu stałaśj kroiłaś pomidory?

Matis: Mogło, źle się skonczyc.

Matis: Piorun uderzył niedaleko za płotem.

^Matis:-4dk. Tak przezwali nasze drzewa.'

Olga

17



Matis wychodzi przed chałupę i zauwgż&, że jedno z drzew jest zniszczone przez 
piorun.

Matis: Olga! Nie możesz mpi puścić!

Olga; Nie zamierzam pi€ opuszczać Matis. Przecież już dawno mogłam to 
"‘"zrobić.

Matis:

Ol

ożesz-ramc
Musimy^tąd~odeiśćjfeh

Matis, strąca pómidory.

staw to!
c

Nie możemy tu zostać!

OlgajN^ie możemy pójść zaraz! Musimy zabrać ze sobą coś dojedzenia. Jakieś 
rzeczy:

Olga: Do dalekiej drbgi trzeba się przygotować. Sam chyba rozumiesz

Matis: Olga!

Matis: Jakie?

i.^i^
Matis: Musisz bardzo na siebie uw&żgć, żebyś nie umarła.^

Matis: A pamiętasz ptaka? To n
o jedno z nas,

Olga: Matis! Cokolwiek się zdarzy wszystko będzie do 
chcę o tym więcejjdyszećJ

fLOlga:^Tcho bądźj^Na pewno będziemy

tylko o niego chodzi. To chodzi

e, rozumiesz?(Wr
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Matis: Teraz żyjemy w niepewności - oboje ty i ja.

Olga: Dlaczegoy

Matis: Nie mogę powiedzieć, ale to jest okropne. Powiedziałem „w 
niepewności”/ale myślałem o czymś dużo straszniejszym. 

/ '
Olga: O, poradzimy sobie nie gorzej niż dotychczas. Dostaję więcej zamówień
niż mogę wykonać^1

Cisza. /

Matis: Mówisz o pieniądzach najedzenie?)

Olga: U(stem zmuszona do tego)

Matis^Pamiętasz zastrzelonego ptaka?

Olga/Oczywiście.

Maus: To nie tylko o niego chodzi.

Mi Uczenie.

Matis: To chodzi o jedno z nas, tak uważam!

Olga: Cokolwiek się zdarzy wszystko będzie dobrze. Ostatnio tak dużo myślisz, 
jMatis nie poznaję cię. _____________

Matis: Ty nie wiesz co ja ci zrobiłem, Olgą, aleTojesl niebezpiccznoT^jusisz 
haidzjo-na-sTębie uważać, żebyś nie umarła:] 

   Olga: Ochrerchtrbądź, jestes dzisiaj zdenerwowany. Na pewno będziemyrtfago
^ył+T7-tTy>i4a. ________ _________

uię^iiżąilakLjilc mernogę powiedzi^~coęja to zrobiłem, choć nie

mam odwagi się przyznać. Ale tak-jest jak mówig>  
 -Olga-No dnbr^-dobrze Nie cbcę.słyszeć o tym ogóle. Wszystko y

>porządkiłJ8oz.umiesz? Tak Vnnier-—  

Maliś:' Prawdę mówisz? Ale to boTi7Okropnie czegoś żałuję.

Olga:<JMatis. słyszałeś eo powiedziałam9 Konior z tym’

Matis? Trrk, ale.. 7
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eś!
Olga: Ani a len LemaT, skore raz ctwiordziłampże wszystko w
porządku, słys

Matis: Ja czuję iTTdęźgj.......... Gdybyś ty była dziewczyną... Głupstwo! Przecież 
j^terdżiewcz^ą/Jalnyślałem o.... innej dziewczynie!

Olga: Nic nic ów teraz!

Matis: Tak

Olga: Bał

U\ (w M&Ms
mnie bałaś, że nie śmiałaś na mnie spojrzeć.

ciebie? Boję się ciebie tyle co kota. -WieszTfobrze! ~~^-y na
-pewnouai sz powodów do skruchy, Matio-. Terinnych powinny dręczyć 

—wyKaity sumienia.

Matis- O tej sprawie nie będziemy więcej mówili. _

a-: Jestem tego "samego źdania~>

^PRZEWOŹNIK

Olga: Właściwie to mógłbyś przewozić ludzi przez jezioro.

Matis: No pewnie! Przecież to potrafię!

Olga: Tak tylko, że tam nikt nie mieszka. Ale gdyby tam ludzie mieszkali, 
mógłbyś zostać przewoźnikiem.

Matis: Oczywiście!

"Jezioro

Matis -wychodzi z chaty i bierze wiosła.

Olga: A nawet jeśli się nikt nie zjawi przewoźnik musi ciągle czekać.

Matis: U^yWiWprzewozić w najwęższym miejscu?

Olga:
\\ • u 7

4
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Matis: A jeżeli nigdzie nie jest wąsko?

Olga: Będziesz dobijał to tu to tam, różnie...

Matis:

Płynie wzdłuż brzegu. Po c

Matis odchodzi. Siada do łódki. Pływa po jeziorze. Podpływa do brzegu. —

Matk^Hop, hopJ jestem!

iii kładzie się w łódce.

Matis: Leżę tu sobie, leniuchuję, a jednocześnie pracuję.

Matis widzi łecącego ptaka.

Matis je kawałek ci/łeba.

Słychać jakiś dźwięk.

Matis: Tu jestem!

Płynie do łfrzegu, gdzie zjawia się Jan.

Matis: Ęótrzebujesz przewoźnika. Tuja nim jestem. Zabiera jego rzeczy. A
gdzie chcesz płynąc?

Jan:/Płyń tam, gdzie najbliżej na drugą stronę....

Matis: Dobrze jest...

Jjm wsiada do łódki. Płyną razem.

atis: Czy zabłądziłeś, żeś doszedł do miejsca, gdzie nie ma drogi?

Jan: Nie zabłądziłem, skdro prosto trafiłem na przewoźnika.

Przed chatą. Olga robi sweter. Matis przyprowadza Mężczyznę.

Matis: Olga! Przewiozłem go przez jezioro! Obiecałem, mu że się prześpi u nas 
i dostanie jeść!

Olga: czy wy się znacie?
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Matis: Tak!

Jan: Właściwie nie.

Matis: Może się przespać w pustej izbie - na poddaszu!

Jan: Jedzenie mam w plecaku, o to nie potrzebuję się troszczyć.

Matis: Obiecałem, że dostanie jeść.

Olga: Prę

Matis: On jest mądry. Nie gniewasz się na mnie, prawda? Może jutro znowu 
kogoś przewiozę.

Siada z Jan przed chatą — podaje mu rękę.
Matis: (m ate usz^

Jan:Jan!

Jan zapala papierosa.

Cw/A ‘Obr Htaf

Rano Jan rąbie drzewo na opał. Olga stroi się przed lustrem. Matisowi się to nie 
podoba.

Matis: Idziesz gdzieś?

Olga: Nie.

Matis: No to czemu się stroisz?

Olga: A czemu ty śledzisz mnie na każdym kroku? Dość już mam -tegtr~ 
nieustannego gapienia się!

Matis: Bo łazisz za nim, że aż wstręt bierze i to dzień w dzień!
Olga: W?&\

Matis: Wcale mi się to nie podoba!

Olga: A ty za nikim nie łazisz?

Matis: To jest wielka różnica.



Matis podchodzi do mężczyzny.

Matis: Bardzo brzydko o tobie myślę.

Jan uśmiecha się.

Matis wychodzi przed dom, za nim Jan.

Jan: Matis! Bądź mężczyzną!
Matis: (A-uu Lu żTiaczy ? Oo ko >

Jan: Dorosły człowiek musi myśleć o innych, nie tylko o sobie...

Matis: O jakich innych?

Jan: O ludziach z którymi żyje... pracuje.

Matis: Ja żyję i pracuję z Olgą.

Matis wychodzi.

 OOO0O
CHODŹ TUTAJ DO

c>vew •
^lychac wyręb M.rn]^frUir-Hć^r7ybacĄ ------------

Matis: Jan, chodź tutaj! Ty jesteś mężczyzną i ja jestem mężczyzną!
Rozumiesz! Jan chodź tutaj porozmawiajmy jak Jan z mężczyzną! 

Podchodzi do Jana, który pracuje przy wyrębie lasu. / >

-Jan: Mówiłem uiyżebyś nie przychodził od-sfrony-polany! ( ---------- -w
^latiswJan chodź tutąjt \

Jan: czego chcesz mów prędko!

Matis: Prędko się nie da tego powiedzieć!

Jan: To namyśl się to porozmawiamy kiedy indziej!

Matis: Olga już nie jest tatejak dawniej! Z twojej winy!

Jan: Tak?

Matis: Tak! Olga już nie jest taka jak dawniej!
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Jan się śmieje.

Matis: No i z czego ty się śmiejesz! Tymawet-stę-nic donwgjasz-tego eo 
wiem. Nawet nie widziałeś ptaka, który tu na-środku polańyst&T i patrzył się na 
mnie. Nie masz pojęcia jaki on piękny! Tak było. Olga i ja - rozumiesz?
-petem ty-przyszedł-eś-l

Jan: Rzeczywiście przyszedłem. A teraz chodź nauczę ciejjcinać i korować 
drzewa.

KŁAMSTWO

Matis: A po co?

Jan: Będziesz mógł zarobić na życjjMTadzić sobie.

Matis: Ja i tak sobie radzę.

Jan: Trzeba.

€ samodzielnym.Jan: Tak, ale lepiej

Matis: Ja nie

atis: Ja urodziłem się na przewoźnika. Olga kazała ci to dac.

Daje pakunek Janowi. Odchodzi.

Wieczór. Jan wrócił z pracy.

Olga: Zdaje się, że musisz wypłynąć na jezioro...

Matis: Ktoś wołał?

Olga: Nie jestem pewna, ale zdaj się, że ktoś wołał z tamtej strony jeziora...

Matis: Teraz w nocy? Czy na pewno dobrze słyszałaś?

Jan: Przewoźnik nigdy nie ma wolnej chwili. Musi iść jeśli ktoś zawoła.

Matis: Wrócę, kiedy wrócę, więcej powiedzieć nie mogę. Na pewno nie prędko.

Jan: Oczywiście, bo musisz przepłynąć na drugą stronę, jeżeli po tej nikt nie 
czeka.





Olga: Matis!

Matis: Coś się stałoś

Olga: Nie wiem.

Matis: Olga!

Olga: Co?

VOlga: Dobrze, że nareszcie wróciłeś.

Matis: ogłaś się spokojnie położyć. To wcale nie było takie niebezpieczne, 
jak się/żdawało. Ale dobrze, że na mnie czekałaś.

Matis wypływa na jezioro. Dopływa do przeciwległego brzegu i nikogo nie 
zastoje tam.

ożesz mnie opuścić Olga!

Wizja.

MttStSZTFDEJSC

Matis: Olga,

Olga: Dosyć twojego gapienia się!

Matis: Co się rzekło, to się rzekło.

Matis zapada się w sobie. , , „ > o „

Olga: Zapomnij, co powiedziałam, Matis. To nie prawda, wcale mi się n-i-e 
uprzykrzyłeś! ćlX)Cx>X€- tCc<o

Matis: Nie

Matij wychodzi.

Maftis: Ratuj Matisa! Ja i ptak.

'atis przed lustrem trzyma pióro w ręce.



Olga:h?pasenrtrzeba prosić o to, żeby ktoś puścił w niepamięć pewne słowa, 
jakby n e zostały wypowiedziane). Czy tobie to się nigdy nie zdarzyłup^^^’

Matis: Ja wiem, co to znaczy.

Olga: Co wiesz? Co ty możesz wiedzieć, skoro nic się nie stało, 
.me-uprzykrąyłeś.!-)

Matis: Jan! Przyjdź tutaj natychmiast! ,

Olga: Matis-jakty się zachowujesz?—

Matis: gdfoz-tu, Jan! C r

im się'

Olga: Cicho bądź! Czy s-ty 
zestawie-w spokoju?-!

Matis: Jan!

Matis: Słyszęrżeąużridzie.

Pojawia się Jan. / '3
Jan: Co się stało, Matis? Jestem7-Co-tG-znervvu-za-głtrpstwa?-

Matis: Nie możesz dłużej tu zostać„

■JmaNhakWA-co takiego ci zrobjłerfi?

Matis: Nie chcę, żebyś z rał mi siostrę i odszedł z nią!

Jan: Wcale nie myjMłem odchodzić dokądkolwiek z twoją siostrą. W ogóle nie 
zamierzałem sieMąd wynosić.

Jan: Jakże to? Co ci powiedziała Olga?

ie jest taka jak dawniej i to z twojej winy!Matis: Olg

atis:--01ga-już nie jest dobra dla mnie jCzy wy naprawdę jes cie zakochani

-Olga-: l ak jesteśmy. Przecież lo ly przy wiozłeś, go do mnie, pamiętasz? 

atis: A kiedy się^ąręczy :ie?

Jan: Wtedy jak pływał^ na jeziorze.

Matis: czemu nic wiedziałaś mi tege^weześniąjyOlgo?
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Olga: Najpierw musiałam się upewnić. A teraz sam wszystkondkgyłeśr-bo-iasteś 
bystry. -.

o Almis Wyjedziesz stąd?

Olga: Dlaczege?-

yiatisNio nic-śmiałaś o tym mówić.

Olga? Nie. Nie wyjedziemy. Jan pomieści się z nami. Wszystko pozostanie juk? 
-detyehe-zas?—-

Matis: Och, czemu zostałem przewoźnikiem!

Olga: -Przecież to dobre-zaję-eie-eały dzień spędzać na jeziorze.

Matis: Ale Jan jest jedynym człowiekiem jakiego przewiozłem! Och, czemu 
zostałem przewoźnikiem!

.Jan;-Może w przyszłości-będziesz jeszcze woził mnychU^gdy-me-wi&domo-co- 
^ię-może zdarzyć-w wodzie, rozumiesz?

MatiswA-Bogdąjein_nigdy...

Olga obejmuje Matisa

Olga: Matis błogosławię cię za to, że zostałeś przewoźnikiem.

M-atiswZakeeham-bywąjąTÓżmT

Olga: Co przez to chcżałeś powiedzieć?

Matis: Nie pierwszy raz widzę kochanków', tylko tyle, nic więcej. I oni byli 
przyjemni... /

Olga: Na pewmo.

Matis: Tp/dlaczego byłaś taka zła!?

Olga: żaa? Przecież wcale nie byłam zła.

Matis: Idę do mojej łodzi. Muszę nad tym dłużej pomyśleć!

Olga: Dobrze.

Matis wychodzi.

Ą|(Ź2XU1
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GORZEJ

Rano. Śniadanie. sJan przy stole z Olgą.

Olga: Wyspałeś się? Notcesiadaj jedz!

Matis: Nie jestem głodny. Dzisiaj będę pilnował przewozu.

Olga: A to bardzo dobrze.

Matis wychodzi i zatrzymuje się w drzwiach.

Olga: Chciałeś cos powiedzieć?

Matis: Nie.

Wychodzi.

Olga: Jan musisz zrobić nową łódkę dla Matisa.

Matis wypływa na jezioro. Robi dziurę w łódce.

Olga: Matis!

Łódka tonie wraz z Matisem.

KONIEC.
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